
R A D J O W E S o ś n i e m

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

W „prieMcrycznynf okresie radioomotorstiBii
Kontynuując rozpoczęte w  ze­

szłą niedzielę omawianie odpow ie­
dzi konkursowych słuchaczy - ra ­
dioamatorów, przytoczymy obec­
nie te z nich, które odnoszą się do 
początków naszego radjoamator- 
stwa t j, do okresu sprzed okrą­
gło 1 0 -ciu lat.

K i e d y  n a d a w a ł  t y i k o  B e r l i n
B"lc to w latach 1 9 2 3 / 1 9 2 4  — pisze 

j\ 1 VI. J-ski, emerytowany nauczyciel z 
Podkowy Leśnej pod Worsstneą —  kie­
dy prażcie nikomu sif jeszcze nic śniło
0 radju. Raz po raz tylko poczęły prze- 
dosta-wać się za pośrednictwem prasy 
wieści, iż zagranicą pozostają jakieś ra­
diostacje, które wysyłają zv świat na 
nic-widzialnych falach moveę ludzką, 
śpieW, muzykę i że przy pomocy odpo­
wiednich aparatów- wszystko to można
chwytać i słyszeć.

Zrazu puszczało się tc wieści, dość o- 
bojętnic mimo uszu. Kiedy jednak usły­
szałem, że wśród oticcrów i to Stowc. 
Techników Polskich znajdują się jui ta 
kie odbiorniki i że nawet będą dcmon- 
slrowone publicznie, udałem się tam nie 
zwlocznie. Zobaczyłem po raz pierwszy 
CJidowną i taiemniczą skrzynkę, z któ­
rej, donośnym choć jeszcze mocno 
chrapliwym głosem usłyszałem: „Idaho! 
Italio radjo Berlin", a potem mowę 1 
w uzykę.

Pomięłam jak dcii: tuarz im pałała 
ogniem, nietylko rozgorączkowana zac,c 
bawieniem, ale 1 ze restydu i żalu, żc «  
nas to Polsce tak cicho, że Polska za­
wsze to ogonie narodów idzie. Po po- 
wrocie do domu ustawiczni, bramiat; 
«K to uszach naprzemian: „llaUo! bal­
io radjo Berku!—  muzyka i — 
„lUstyd! wstyd1'

Skoro tacy Niemcy mają iuż tysiące 
odbiorników i sami te sobie konstunjz, 
to i my io chyba Potrajimy: trzeba się
-więc wziąć do tego ttierariatsnie. Ba 
ale gdzie ’. jak?

Szczęście uni sprzyjało. Przechodząc 
ulicą Sienkiewicza spostrzegłem tc ok­
nie wystefwowem firmy elektrotechnicz­
nej żółtą skrzyneczkę z napisem Ra­
djo - Telefunkcn". Byłe to prai.dopo- 
dołmif pierwsza firma tc Wierzganie, 
która rozpoczęła sprzedaż aparatów. Le­
na jednak była tak wysoka, zc postano­
wił,m zbudować sobie odb:ornik skrom­
niejszy', tańszy, zwłaszcza ze 11 Grzejmy 
kierownik firmy inż. U. -(dzielił mi po­
trzebnych wskazówek i dostarczył ra- 
djostprzęlu.
“-Niebawem też 2 -lainpowy aparat był 
(rotóto. Trzeba było teraz wykonać ra- 
■lię słuchawki IUcspól z synem. cąWor- 
tokłasiptą zrobiliśmy słuchawki, tnocuo 
podobne do słuchawek' telefonicznych : 
P i  nich wzorowane (na wzór zdobyte­
mu starą słuchawkę tc szmelcu na 
Bagnie).

Niestety, aparat nie myślał przem,,- 
-cić — milczał jak grób. Trudno opisy­
wać. cośmy przeżyli, ile nocy nie '"'ze­
srali. Ik czem tkwi przyczyna9 ,f w- 
dza nasza była :wszak taka ubom... Idzie 
_ m » i i m i b  ■■■ will ■■  IM ■ii— ~m~r

T r a n s m i s j e
koncertów symions£zn>ch

W  ciągu września Polsk ie Radjo na­
dawać będzie w  dalszym ciągu koncerty 
symfoniczne zc studja. D opiero  od dnia
1 października rozpoczną się transmisje 
konccriow  sym fonicznych ze wszystkich 

‘ -ftlliarmanj”  w  krajuź dzięki czem - zre­
a lizow any będzie plan dolsk iego Rad,a 
ożyw ien ie ośrodków poważnej muz; lei 
w naszych miastach regionalnych.

my w ięc z aparatem do inż. D. O kazuje 
cię, że aparat u mego }unkcjonu,e. 
Ib padamy -więc na myśl zbadania słu­
chawek (które w  telefonie działały do­
brze). I oto p. D w yjaśnia nam, żc 
ccrcki należy tak sporządzić, aby miały 
2.000 omów. Po tej przeróbce —  apa­
rat przcmów-il.

)Radość nic do opisania. Urośliśm y w  
oczach domo-omków  t znajom ych do 
poziomu jakichś uczonych wynalazców.

Pow odzenie pcha nas tem encrg<cz- 
tiic, do dalszej akcji. Zdobyw am y z ja  
kiegoś pisma niem ieckiego schemat 
ó-riolam powcgo odbiornika, który bu­
dujem y. W międzyczasie Polska się re­
habilituje. Oto powstaje słabiutka pół- 
łorakilow aiowa tymczasoiea stacja na­
dawcza, a następnie Polskie Bad ia — 
początek przyszłego kolosa R aszyński: 
go. Pow stają czasopisma fachow e 1 
pierwsze kursy rad jow e przy szkole 
W awelberga, roczne i 4-micsięczne. S y ­
na oddaję na roczne, sam uczęszczam 
na amatorskie.

W rażenia. jakie przeży-calem  te 
związku z radjem  przelewały s,ę nie­
ustannie zc ment życiu —  jak potok, jak 
lawina...

„ O d k r y c i e "  W a r s z a w y
Rzesze radioamatorów rozmna­

żały się coraz szybciej, a każdy z 
nich był w swoim rodzaju ..od 
kry wcą". Oto, jak p, G. Studzin- 
ski. nauczyciel z Milanówka, opi­
suje odkrycie W arszaw y :

Byio to -wiosną 1923 roku. Jako  uczeń 
klasy d-c i postanowiłem z kolegą zhtt- 
d o :,„ ć  aparat radjow y. P o  zapoznaniu 
ji( z ndpo-wtednią lekturą zmontozcal - 
my, nie pomnę już taką, f lampową
 -ynę‘‘ B y ł fo przedzi.cnej konsirin, -
s ji  aparat, składający się z 'wywosko­
w anej dykty, płytki cbonitozcej lampy, 
kilku płaskich cewek iip Uzupełniały to 
arcydzieło słuchaw ki, za ostatni grosz 
sztnha -ki zdobyte,

.Iparat nasz działał. ale róż: poza
przeraźliwym gwizdem  — nie nie byl" 
dychać. ! ’o wprowadzeniu ulepsz, - 
ij-wizd niekiedy usta-,cal i udawało s if 
„łapać" depesze iskrow e ti-ti-Ui", no i 
aparat r.ass stał się tak niedyskretny, ze 
przekazywał nam uryki rozm ów telcf >- 
niecny h z pobliskiej rozm ownicy * o- 
czto-wej.

Nasza wiedza technuzno - radjowa  
stazcała s i i . -wobec osid miętych ti y 
k r .. .  bezsilna. Poczyniliśm y jednak  v  
budo.w e nowe zwiany *... pewnego w ie ­
czoru zdało mi się, i :  cd.ok  ̂ ciągłego
.ti-ti" usłyszałem coś, niby btzeczne ’ 
komara. 'l'r-yw olałem  kolegę i- obaj za­
mieniliśmy sif tc słuch. I rzcsui. 
cew kę: brzęczenie pc-wtórzyio sie — 
i:\7a to. płynąca na falłtih  eh u, muzy­
ka, ale jakże ei Iia! Po chi uli ustala 1 
słychać było glos ludzki, słowa tr ica- 
i.ak były dla nas zuP flm r nirsrozttn ■'je.

Próby wzmocnienia „złapanej pritz  
nas stacji spełzły na niczem. mimo to 
byliśmy dumni ze sw ego dzieło i ratnJ  
try -jowani taiemniczą stacją. II słstc 
ti aliśmy sic więc tc te słabiutkie dźww- 
ki — betradui by ie w zm oauc, a oba- 
Tff/T/ąo1 się jc .stracie,

w fen, — Spo rżeliśmy na siebie wzro­
ki cm ludzi, którzy dokonali niezwykłego 
od,.-rycia: cichutkie brzęczenie nio w 
naw ziwną melodię... mazurka Dobra*.'- 
s i-e g o ! . . .  , , ,

Na płytce ebonitu wiarui/a z-  cftat.e 
kreska, mająca oznaczać: ,,1‘ arszo-
~v(i 4t

Kwiaty i c i e r n i e
Bywały  ta k ż e  n ie p r z e w  .dziane

komplikacje. O jednej takiej piszo 
p. T  K., malarz z W arszaw y :

Byio to dziewięć lat temu. Pam iętam . 
żc juz dość dużo mówiono o rad ju  w  
łUurszazeie. lako młody chłopiec „zapn 
I leni się"  do tegc kunsztu, tem bardziej 
że miałem możność uczęszczania na cykl 
w ykładów  radiotechnicznych, prowadza 
nych przez p. Stępow skiego, które (> 
:ciąc nawiasem ) dały mi mocny fundc • 
ment pod przyszłego radioamatora.

Nic było wówczas przystępnych p o ­
dręczników, a sklepy z Przyborami ra- 
djo-wemi można było zliczyć na pal 
cach. ,a f sm utniej dla radioam atora 
przedstawiają się sprawa cer gdyż 
prawic -wszystek sprzęt był zagraniczny, 
mocno clony i dlatego bardzo drogi. To 
też marzeniem mojem było posiadanie 
jakiegokolw iekbądź aparatu, byle w ła s ­
nego.

P o  w ielu  tarapatach udało mi się 
sklecić bardzo prym ilytcny aparat de­
tektorowy, z humorystycznie wiciką  
słuchawką „połow a". Rozgorą skowaĄy 
wziąłem się do zakładania prowizory :z- 
u ej anteny, uziemienia, tnanipulowaictn 
dctektorkicm  i suwakiem .

Pierw sza audycja na aparacie ..m ojej 
fa b ryk i“  w yw arła na mnie duże w raże­
nie. lecz jeszcze większem „przeżyciem  
ra d jo w ein * byio, ody po kilku dniach 
przyszedł jegom ość z policjantem pyta- 
iąe czy mam pozwolenie na nt-arat. Zo- 
baczyl uziemienie (anteny nie byio, gdyż 
słuchałem nn żelazne łóżko), spisał Pr >- 
tokul i kazał pofatygować Nę z oj-cn: 
miałem -wtedy lat e.ternaścic) na pocztę 
główną, okienka N r. ro.

Dzisiaj, gdy słucham audycji, w spo­
minam sw ó j pierwszy odbiór ho,rdz,i 
t li 'ie —  drugie zdarzenie. brzemienne 
w  skutki, trochę m niej czule.

P  S. Znaznaczam, że obecnie nic je­
stem „radjopaj, czar z cm"... 
m m i m — b — — 1

» D O Ż Y W O C I E «

FR ł.G M E N T  K O M E D I I  FREDRT 
W  R A D I O  1. IX. O GODZ. 1S.2C

R o w y  p r o g r ? i r  r a d j o w y
N o w y  program  rad jow y na sezon je ­

sienno - zim ow y .wchodzi w  życi" z 
dniem dzisiejszym  i obow iązywać bę­

dzie do dnia 1 marca 1036 r. W  jes ie ­
ni i zim ie niedzielne audycje radjowe 
trwać będą od godz. 0.00 do 23.30, czyli 

14 i pół godziny na dobę

W  dnie powszednie W arszaw a czyn­
na jest n  godzin 25 minut (iv  soboty 
12 godzin 40 m inut), wszystkie zaś no- 

zostale rozgłośnie o godzinę dłużej w  
porze obiadowej. Zmiana ta, polegająca 
na rozszerzeniu pracy stacyj reg jon a l­
nych w  stosunku do pracy Raszyna, po­
zwoli na wydatniejsze, niż dotychczas 
wyzyskanie rąd ja  w  ośrodkach prowln-

Z m i a n y  w  „ T e a t r z e  w y o b r a ź n i "
Repertuar „T ea tru  W yob raźn i" u- 

1- gnie w  sezonie jesiennym pewnej re­
organizacji. Aby ułatwić i uprzystępnić 
racljosluchaczom dobór odpowiedniego 
dla każdej indywidualności programu, 
całokształt repertuaru słuchowiskowe­
go  podzielony został w  następujący spo 
sób : ,

P ierw szy  czwartek miesiąca poświę­
cony będzie prcm jcrom  wybitniejszych 
słuchowisk oryginalnych

Drugi czwartek, ob ięty  nazwą, „ M i­
k ro fon  dla wszystkich", będzie zaw ie­
rał słuchowiska popularne, propagan- 
dov.e, okolicznościowe i rozrywkowe.

T rzec i czwartek wypełnią słuchowi ka 
doświadczalne, z szerokiem uw zględ­
nieniem m ożliwości techniczny cb.

Czwarty czwartek miesiąca pr ozna­
czony jest <lla rad jo fon ji zagranicznej. 
Będą tu nada,1 ano najlepsze słuchowi­
ska w polskim przekładzie i adaptacji.

N iedziele  natomiast przeznaczone zo- 
sipjy wyłącznie niemal na pnv, arzaua

dobrych słuchowisk czwartkowych, w 
mKsiąc po nadaniu każdego z nich.

P rzy  tym nowym układzie repertuaru 
każdy „byw a lec" Teatru  W yobraźn i 
zgóry będzie w iedział czego ma wysłu­
chać, nic narażając się na przypadko­
wość, w  rzic zaś, gdyby spowodu ra 
jęcia w dzicn powszedni lub z jakich 
innych względów' nie mógł w  pierwszym 
term inie wysłuchać dobrego słuchov - 
ska, bedzie pewien, żc go  n < stracił, 
gdvż w  oznaczonym czasie bedzie ono 
powtórzone

cjcnalnych w czasie przerwy ob:adow j 

w  handlu
„Godzina rcgjonalna" została nieco 

rozszerzona. Obejm uje ona czas od 

18.30 do 19.40 Ponadto każda rozgłoś­
nia dysponuje jeszcze dodatkowemi od 
cinkami w  innych porach dnia prze- 

znaczoncm bądź na muzykę, bądź aa 
słowo. W czasie tvm każda rozg łośna 
nadaje audycje o charakterze lokalnym, 

mogące zainteresować przedewszyst- 

kiem słuchaczy danego okręgu i naw ią­

zujące z nimi bezpośredni kontakt.

Długość odcinków przeznaczonych 
na poszczególne audycje, waha 1 ;ę od 2 
godzin 2o min. do 3 minut, w  zależno­

ści od potrzeb artystycznych i rzeczo­
wych programu. N aogó ł jednak, zw ła­

szcza w muzyce, przeważa tcndcncia 

do uicrozdrabniania zbytnio poszcze­
gólnych odcinków 1 organizowania ra­

czej w  ramach jednej w iększej audyc 1 
koncertów o odmiennym charakterze

Stosunek muzyki do słowa pozostał 
mniej w ięcej taki sam, jak w  zim ie ro­
ku ubiegłego i wyraża się cyfrą, jak 

1 : i ,37. M uzyki czystej będzie w  nowym 

program ie zim owym  około 58 nroc. po­
zostałe zaś 42 proc. przypada na audy­

cje mieszane i żywe słowo.

7Ł smtcsm cafiecio świata
3m isji. V,r dowód uznan ia za  transm i 
sje z lotu do s tra to s fe rv  w r  1934 — 
„A t la n tic  C ity  P ress  Club o fia row a ł 
nanu Rurkę M ille r , d yrek torow i 
W ydz. T ransrn icyj specja lnych  w

A n te n a  r a d o w a  w  słu żb ie  pclicif
W E D Ł U G  P R O J E K T U  Z E T E R V

U znan ie prasy d la sensacyjnej tran N. B. C. w  N e w  York u  —  m edal
b ronzow y, zazn acza jąc  z uznan iem , 
że po ra z p ie rw szy  ludzie  m :e li spo­
sobność usłyszeć op isyw ane p rzez p i­
lota je g o  w łasne w a ż e n ia  w  chw ili, 
k iedy  bedae o 12 m il r.ad ziem ią p rzy  
got.ow yw ał się do opuszczen ia balonu, 
k tó ry  ro zp ró ty  spadał na ziem ię.

Reklama przez  w jusne ra d jo  P e w ­
na am erykańska k s ię g a rn i-  rek lam u­
je  sie w  o ryg in a ln y  sposób: wysyła 
na ob jazd  po ca łe j A m ery ce  specjal­
nie w  tym  celu zbudow any samo­
chód, pół osobow y a pół c iężarow y , 
zaopatrzony' w  m ałą  stac ję  nadaw czą, 
p rzez k tó rą  rek lam u je  się na każdym  
postoju , p rzyc ią g a ją c  w  ten sposób 
uw agr m ieszkańców .

Raz pajęczarz —  mistrz wytrycha 
Kradł bieliznę gdzieś na strychach.

Wtem go przy czynności owej 
Spostrzegł pan posterunkowy.

Rozpoczął się wsrod ciemności 
nocnych za złodziejem pościg.

Ukrył się? Zu ia ł?  Uciekł?...  Ach, nie! 
N ag le  bowiem kozła ir.a chnie.

Bo biegnąc po dachu nan ten 
zaplątał się w druty an ten.

A policjant tylko chyc i... 
tak radjo służy policji. Gąska

..4
„Eficifkiopeclja 

m ć w o n a *

■ p r z e z  r a d j o

Począw szy oo 3 września w  każdy' 
pier\vs’ y i trzeci w :orel. miesiąca o 
godz. 17.30 nadawaną będzie z K rako­
wa t. z\y. „E ncyk lopedja m ów iona" w 
redakcji inż. Stanisława Broniewskiego.

Kądjosluchaczc pragnący korzystać 
z -usług tego oryginalnego „Czasonis- 
ma“  proszeni są o nadsyłanie zapytań 
pod adresem „Polsk ie  R a d jo " K raków  
ul. Basztowa 9.

Zakres tematów jest bardzo różrio 
rodny: historja, h istorja literatury, tech 
nika, zagadnienia ekonomiczne, s jo lccz- 
ne, prawne, nauki przyroć.-dcrc, nawet 
sport, kosmetyka i moda. 1’o jze z ' gólne 
tematy opracow anc będą przez czoło­
wych pracowników naukowych W szech 
nicy Jagiellońskiej i Akadem ii U m ie ­
jętności. N ic  będą one posiadać charak­
teru ściśle encyklopedycznych inform a 
cyj lecz form ę parominutowyrr., m ożli­
w ie barwnych i popularnych pogada 
nek, których kill a składa się na IO-CIO 
minutową audycję.

Z 3 ar e a. n i »
Bardzo interesujące byio w u- 

biegłą środę słuchowisko ,,Mało­
miasteczkowi dyplomaci" Pełno 
wyrazistej charakterystki środo­
wisko akcji, plastyka poszczegól­
nych postaci, sprawna reżyserja 
(w  szczególności umiejętne roz­
dzielenie trzech p lanów: sala po­
siedzeń rady miejskiej, odgłosy z 
ga ler j i  i poufne ezc-pty przy siole 
prezydja łnym ) sprawiały, że się 
z rosnącem napięciem uwagi śie- 
aziło rozwój tej zażartej walki o 
to, przy której ulicy ma stanąć 
stacja lokalnej kolejki, do której 
zbudowania w końcu wcale nie 
doszło —  śledziło mimo pewnych, 
zresztą niewielkich, trudności w 
zrozumieniu pełnego tekstu, Bo 
słuchowisko to nadawano... z Pra ­
gi, a zatem po czesku.

Tak niestety. Dla radjosłucha- 
czy będących zwolennikami T ea ­
tru W j  obrazili", zacytow ula moje 
uwagi „A n tena ",  ale w  tej formie 
( „J ego  zdaniem" i t. d.), jak gdy­
by była to op,n,ia subjektywna —  
ot, jak to nieraz bywa w świeeie 
krytyki, gdy się ktoś do czegoś 
„przypn ie- Tymczasem jest to 
mestetj fakt, smutny fakt. który 
najdobitniej ilustruje „rzeczyw i­
sta rzeczyw istość" programów o- 
s iatniego okresu. Raz t\lko w ty­
godniu w czwartek i to tylko pół 
godzinę —  a czernie s.ę juz tej 
kratki programowej r.ie zapycha?

W czwartek 22 sierpoia pro­
gram zapowiadał nadawane z P o ­

znania na całą Polskę „s łuchowi­
sko p. t. Głupstwo, nie martmy 
się“ , a cóżeśmy usłyszeli? Gdyby 
istniały jakieś sposoby natych­
m iastowego reagowania słuąhaczy 
1 to w sposób uchwytny dla 
sprawców tej niezmiernie przy 
krej audycji, to w studjo poznań- 
skiem powinny były przez pół go ­
dziny rozbrzmiewać gw izdy i sy­
ki z całej Po lak1, z której sobie 
dotkliwie zakpiono, da>ąc n iew ie­
le sensu mający i raczej irytujący 
cocktail r e w jo w j . I to rr.iało być 
„słuchowisko", to ma byi „T ea tr  
W yo b ra źn i" ’  Oczywista, normal­
ny słuchacz, nie chcąc wy- 
wywierać pomsty na słuchaw­
kach czy głośniku, przerywał słu­
chanie lub uciekał na inną falę 
—  mnie osobiście obowiązek spra­
wozdawcy kazał dotrwać na po­
sterunku do końca, ale wyznać 
muszę że było ta pajprzykrzejsze 
zc wszystkich dotychczasowych 
„przeżyć rad iowych" w mcm ży­
ciu.

W prawdzie  stacja poznańska 
zreflektowała się w ostatniej 
chwili i zapowiedz brzmiała nie 
„słuchowisko", ale „lekcja audy­
c ja "  Jeszcze zamało: trzeba było 
dodać „bardzo" lekka, bo o m ini­
malnym zgoła ciężarze gatunko­
wym. A le  jakże to na tnftoff Bo­
ską? Czy rozgłośnie p iow im jon a l 
ne nie podlegają żadnej central­
nej kontroli programowej i mogą 
sobie tak swobodnie, na własną 
reke, wypełniać przyznany im u­

dział w programie ogólnopolskim 
wszystkiem, co tyiko na myśl 
wpadnie? Czy się po to robiło ten 
cały ruch z wciąganiem literatów 
do współpracy w rozwijaniu T ea ­
tru Wyobraźni, aby go przemienić 
na „teatrzyk1 ? W  kierownictwie 
literackiem Polskiego Radja pa­
nował wprawdzie od początku te­
go roku stan tymczasowość:, ale 
obecnie przecież już na stałe o- 
bją! ten wydział p. Hulewicz, któ­
ry słuchowiskami zainteresował 
.-.ię tak żywo... Tymczasem studjo 
warszawskie, dawniej na tem po­
lu bardzo czynne, od kilku tygod­
ni zamilkło zupełnie, ostatnio zaś, 
gdy przyszła i na nia kolej dania 
słuchowiska, wystąpiło z... operet- 

j ką.

I Sprawy przybierają obrot wręcz 
n iepokojący Jakież są przyczyny 

I takiego stanu rzeczy, jakie inten­
c j o  kierownictwa literackiego, j a ­
ka wytyczna programowa? Czy 
się słuchowiska naprawdę likw i­
duje —  a jeśli tak, to dlaczego? 
Oto pytania, które domazają się
autorytatywnych, i to w szybkim 
czasie, odpowiedzi.

*

Audycje  wes >te rozw ija ją  się 
coraz bardziej — są zupełnie w y­
raźnie „w  modzie" —  aie czy we 
właściwym k.erunku? Ostatnio 
poruszyła tę kwestję wuleńska Ku 
kulka, stanąwszy „na baryka­
dach" w obronie aryjskośt : pol­
skiego humoru prz d szmonccm- 
;ni. Audycja ta, nio zbyt moena od 
strony reżysersko - ilustracyjnej, 
pclna była rozpędu i w g o ru ,  ale...

niezbyt zrozumiała. W  szczegó lno1 
ści niebardzo było wioać, aby nasz 
czysto sarmacki humor współcze­
sny byl naprawdę wesoły. Czegoś 
mu nie dostaje i dlatego właśnie 
tak silnie panoszy się szmonceso- 
wość.

Sprawrn zresztą rodzimych pier 
wiastków w naszym humorze nie 
jes t  rzeczą samej tylko rasy pi­
sarza, ale raczej jego  ducha, kul­
tury, temperamentu. N ieraz  stu­
procentowi ary jezycy płodzą hu­
mor najczystszego semickiego 
standaru, a bywa i naodwrót. Na- 
leżałobj w ięc raczej mówić, o ce­
lach i drogach polskiego humoru, 
niż o jego  źródłach. Kto W ie, czy­
nie byłaby najwłaściwszą droga 
humoru charakterystycznego ?

W  każdym razie zadużo, jak do 
tąd, mamy werbalizmu i literac- 
kośei. Wszyscy się na nią rzuc ił1 
nawet ostatnio już i Lwów, a prze 
cież to odcinek bardzo ciasny i o- 
gól nie tak znów żywo obchodzą­
cy, jak si° wydaje naszym samo­
rodnym wuekoseiom pióra P rzy ­
pominają się czasy, kiedy w  po­
wieści polskiej musiał być boha­
terem literat albo malarz, nikt in­
ny nie był „typem " powieściowym 
—  bo się poprostu naszy m specom
l.ierackim nie chciało sięgać g łę ­
biej i szerzej w życia całego apo- 
łeczeństwa Tak i teraz numer ra- 
d.iowy zbyt żeruje nu łatwhnacb. 
Coprliwda, są niewątpliw ie pewne 
trudności, wynikłe z obaw przed 
niepożądnnemi skutlcum humoru 
politycznego (czyż  je.ln.ik nie 
przesadne?), ale czy me daioby

się sporo wesołości uzbierać na 
miedzach powszedniego życia? 
Ty lko  już dość t. zw. literackości. 
która sama może się i bardzo do­
brze bawd sobą, ale nie dostrzega, 
że innych nic a nic to nie poru­
sza Zupełnie to podobne humory­
ście, k ióry  zaczyna się śmiać 
przed opowiedzeniem „kawaiu " 1 
gubi przez to potowe eiektu.

Tukiem śmianiem się do myśli 
własnych był inauguracyjny repor 
taż z podróży statku „P iłsudski" 
z Triestu  do Gdyni. K ilkumiesięcz 
ny konkurs „reportaży  7. życ ia " 
(zresztą  niezbyrt udały), poprze­
dził tę imprezę, w  której ostatecz­
nie zwycięstwo i honor spe.akero- 
wania na statku dostały się pp. 
Bohdziewiczowi i Paw łow iczow i. 
S iły  to bezwątpienia dobre, .ale czy 
dość już doświadczona? Z repor­
tażu trjesteńskiego tu a odmcśl ■ 
śmy niemal żadnych konkretnych 
wrażeń, nie mieliśmy najmnie j­
szego pojęcia, jak wygląda sta­
tek, gorączka przedodjazdowa i t. 
p„ a za to musieliśmy wysłuchi­
wać nieustannych „komunikatów" 
podróżnych ze statku do znajo­
mych w kraju. Nasuwuało się po­
pularne pytanie: „ K o g o "  (...to ob 
chodzi) ? Źe pasażerom tej okazyj­
nej przejażdżki byio bardzo weso­
ło, „to  się w ie "  i bez reportażu A 
przecież oba.i sprawozdawcy (zw ła  
szcza zaś p. Bohdziew icz ),  mają 
wiele przytomności umvslu oraz 
obrotności i nie potrzebowali ta­
kiego .watowania" swego repor­
tażu.

Naza ju trz  zaś słyszeliśmy kon­
cert reporterski p. T ro janowsk ie­
go, opisującego przebieg zawodów 
lekkoatletycznych z Am fydcana- 
mi. Chwała Bogu, wrócił j u i  na­
prawdę. A szkoda, że go ńie było 
w czasie konkursu, wiele od niego 
mogliby się nasi sprawozdawcy 
nauczyć.

Czego bowiem wymagam y od 
reportażu? N a jp ie rw  trzeba umlec 
patrzyć i w idzieć —  nietylko oczy­
ma, ale i re f leks ją  mózgową, do­
strzegając w  aanym przedmiocie 
wszy stko, co może być w  niem cie­
kawe. Powtóre, trzeba umieć po­
kazać innym, co się w idzi. A  po 
trzecie, rnusi się mieć to „coś", 
które sugestywnie porywa za so­
bą słuchacza i zmusza go, aby' pa­
trzył, widział, przeżywał. To  
wszystko posiada p. Trojanowsui 
i —  coś jeszcze w i ę c e j : ma kilka 
par oczu i kilka mózgów. Po tra ­
f i  z łatwością żonglera opisywać 
równocześnie zawody w  skoku o 
tyczce, rzucie kulą i biegu, przer­
w ie nieraz wpół zdania, przeska­
kując z tematu na temat, ale ni­
gdy nie zgubi wątku, panuje nad 
wszystkiem ak wirtuoz.

N ie  znam go osobiście ani nie 
wiem nawet, jak wygląda ; dlate­
go tem swobodniej mogę dawać 
upust swoje j —  powdem szczerze: 
admiracji. Jest to napraw'dę zgoła 
„ekstia  - klasa" i p<owinni ten 
nasz samorodny fenomen reporta­
żu obserwować pilnie inni spra­
wozdawcy radjowi. bo sie od nie­
go bardzo w ie le  można nauczyć.

M a ijan  Grzegorczyk.


